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P r z e d p ł a t a .
w IV  a rszaw it pół r . 1 r. sr. 80 kop. 

rocznie 3 r.  s. k. CO, na prow incyi 
r . s. 2 k. 25 i r . s. 4 k. 50.

ZIEMIANIN Przyjmuje się na Urzędach i Stacyacb 
pocztowych, a w IVarsz. w Kan­
torze Głównym i w Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

M  20. ROK DZIESIĄTY Dnia 19 M aja  1844 r.
dobrach  Osno  P o w ie c ie  K u jaw sk im  G u b e rn i i  M azo-

p rz e z  
s p o *  

y ięga-

n ie  k u rczą t .

Gospodarstwa krajowe.
O pis gospodarstw a w dobrach Osno pr*ytop».j* mi wypada rodaoj ilości robotnik,

* . , ,  .  . .  w do br ach  Osno;  szczegółowe zas ob l iczenie  ko-
PoWiecic Kujawskim G u b ein il . a- S2tó w p r o d u k c y i  r o l n e j ,  koszta u t r z y m y w a n i a

zowiecklej. rz em ie ś ln ik ów ,  adm in is t r acy i  i t .  p . ,  zos tawiam
(W y ję ty  z d z ienn ika  za t ru d n ień  p ra k ty czn y ch  p .  R o m u a ld a  do nas tępnego  r a p p o r t u .
K o zło w sk ieg o  , uczn ia  I n s t y t u t u  g o s p o d a rs tw a  wiejskiego i R o b o t l l j k  W do brach  OsnO s k ła d a  się :

leśn ic tw a w M a ry in o n c ie ) .  i
1. Z k o m o r n i k ó w  (ogr od ni ków) .

( d a l s z y  ę u jg ) .  °
  2.  S ł u żący ch  na  o r d y n a r y i  i s tole.

3. Z ko lon is t ów (gosp oda rz y  czynszowyc h) .
3) N a  zape wn ie n iu  sobie wszelkiego rodza ju  Każdy k o m o r n i k  w do b ra c h  O sn o  m a :  1) po-

rz em ie ś l n ik ó w ,  a p r z y n a jm n ie j  t a k i c h ,  k tó r z y  m jeszkanie ,  2) 1 morg .  o g ro d u ,  3) wolność p r z y -
p r z y  gospodars twie  są n i e z b ę d n i ,  godząc ich sje'Wania  kartofl i  i lnu ,  w p o lu  dworskie 'm za op ła -
a lbo  r o c z n i e ,  z obowiązków w y k o n y w a n ia  za- j ub o d r o b k i e m ;  4) wolne  pastwisko  dla je-
t r u d n i e ń ,  ty lk o  wy łącznie  do tego gospodarstwa  dnej  k r o w y .  U p ra w a  o gr od u  i gnojenie tegóż
n a l e ż ą c y c h ,  a lbo  za u g od ą  do każdej  czynno-  CQ p e w n ą i i 0g<5 l a t ,  tudzież re p e r a cy a  p o m i e ­
ś c i —  co w te nczas  ma miejsce,  gdy ro b o ty  te- szk a ń  na le ży  do właściciela.
go rodza ju  n ie  są ciągłe.  T a k i c h  ro b o tn ik ó w  w dobrach  O sno  jes t :

4) W  k o ń c u ,  oszczędne  używan ie  ro b o tn ik a ,  1. N a  fo lw ar k u  O s n o ......................... 32.
i le m o ż n a  zam ian a  r o b o c iz n y  dniowej  na  urno- 2.  „  S t a w k i ...................... 12.
w i o n ą ,  są ś r o d k a m i  zapewnia jącemi  p o t r z e b n ą  3. „  P l e b a n k a ................  S . ,
i lość  r ą k  pr ac u jący ch  i w p ł y w a j ą  na  zmniej-  4.  ,, A l e x a n d r o w  . . .  8.
szenie kosz tów p r o d u k c y i .  P o  tyc h  uwagach  W  ogóle . ^ . 60. ^
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Ci z obowiązków w ciągu  lata odrab ia ją:
a) Z p o m i e s z k a n i a .................... złp . 10.
b) Z  2 |  morgowych ogrodów „  30.
c) Od upraw y ogrodu f  m o r­

gowego ................................   „  6.
d)  Od każdego zagona przysie- 

wanego v  polu dworskie'm, jakich
na morgę idzie 20 p o ..................  ,, 2.

e) Od sztuki bydła starego na 
dworskie'm u t r z y m a n iu   „  3.

f )  Od sztuki bydła  jałowego ,, I g r .  15.
D rug i  rodzaj ro b o tn ik a ,  stanowią służący ro ­

czni ' na ordynary i lub stole dw orsk im  u trzy ­
m ywani w ilości:

1. W ło d a rz y ........................................ .... 5.
2. F o rn a li  na o r d y n a r y i .................. 6.
3. „  na stole dworskim  . . .  4.
4. P arobków  na O rdynaryi . . . .  24.
5. S trużów dziennych i nocnych . 2.
6. P a s t u c h ó w ........................................ 2.
7. O w c z a r z ......................... .................  1.
8. O w c z a rk ó w ................................ ... . 9.
9. Borow ych .  ...............................   2.

W  ogóle* pomijając służbę dwor­
ską, jest ludzi . . i ..................  . 55.

R zem ieślnicy i fa b ryka n c i.

1. kowal na stolie, wyłącznie do za trudnień  
w dobrach  Osno.

2. P o m o cn ik  ńa ó rdyna ry i .
3. Cieśla roczny  na dworskim stole.
4. Cieśla d ru g i ,  mieszkający jako  k o m o rn ik ,  

w razie większej robo ty ,  za umową od sztuki 
lub  dziennie byw a używany.

5. M ularz jest ty lk o  mieszkańcem miejsco­
wym, a w razie po trzeby  za um ową robi.

6. Stolarz w podobny jak  m ularz  sposób.
7. Stelmach (starszy parobek)  roczny na o rd y ­

nary i  , z obowiązkiem ciągłego zatrudnienia.
8. Tracze , S irycharz, D ekarz , Smolarz, są mie­

szkańcami miejscowemi, w razie po trzeby  do 
ro b o ty  godzeni.

9. Gorzelnicy, Piwowar za k o n tra k ta m i ,  na 
wydatek spirytusu  i piwa. Wszyscy służący i 
rzem ieślnicy jeżeli mają ogrody lub zagony, nad 
etat kontrak tow y, lub bydło  na u trzy m an iu  
dworskie'm, w podobny jak ogrodnicy odrabiają 
sposób. Z te'm wszystkie'm, robocizna jaka p rz y ­
pada od w łościan , jest bardzo m ało znaczącą 
w porównaniu do przestrzeni ziem i; d la t e g o  
n iem al wszystkie czynności wykonywają się naj- 
m em w łasnych lub obcych ludzi. W łasnym  
p łaci się dziennie w zimowej połowie ro k u  od 
gr. 15 do złp. 1; — w letnie'j zaś od gr. 20 do 
złp . 1. R obotn ik  zaś obcy zwykle na w ym iar 
bywa godzony, np. od koszenia Igo morga 300 
prętów ozim iny złp. 3; 2) od w ym łotu  zboża 

' l i t e  ziarno; 3) od w y rąb an ia^  sążnia kub. drze­
wa z łp . 1 gr. 6 ;  4) od ostrzyżenia owcy gr. 
3, i t .  d. Oprócz tego jest jeszcze do d ó b r ty ch  
należąca kolonia Odolian, zawie'rająca przeszło 
600 morgów magd. gruntu  ży tnego ,  k tó ry  jest 
między 12 gospodarzy na własność rozdany, 
pod następującemi w a runkam i:

1. każdy gospodarz z morgu (300 prętów grun­
tu) opłaca złp . 3.

2. Od kazde'j ~ włoki posiadanego g ru n tu ,  wi„ 
n ien  zorać na dworskim 1 mórg 300 prętowy.

3. Wszyscy zarazem w roku  obowiązani są: 
a) 45 dni gnój na pole, lub  drzewo z lasu wo­
zić ; b) 355 ko rcy  zboża odwieść do Wisły; c) 
w czasie lata odrobić dni 96.

W ypadłoby  tu z kolei mówić o maszynach, 
narzędziach, budowlach i t. p., lecz na to sto­
sowniejsze będzie miejsce przy opisie szczegól­
nych zatrudnień; a teraz przejdę do opisu nie­
k tó rych  czynności w miesiącu grudniu, styczniu, 
lu tym  i m arcu ;  kwiecień bowiem rozpoczyna 
działania w polu, które będą główną treścią n a ­
stępnego rapportu .
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Chodowla i u tr zym a n ie  zw ierzą t  domowych.
Jako główny przedmiot  zatrudnienia zimo­

wego,  cała prawie pomyślność gospodarstwa 
zasadza się bez wątpienia,  na  l icznym i dobrze 
u t rzym anym  inwentarzu,  przez to bowiem czyni 
się zadosyć : 1) dobrej  uprawie gruntów,  —  2) 
obfitemu tychże gnojeniu;  nad te zaś dwfa środ­
k i ,  nie masz zdaje mi się silniej działających 
na  wyprodukowanie  największej massy suro­
wych płodów rolniczych.  Nieszczęście ty lko,  
że u  nas chów zwierząt jeszcze wprost  nie wy- 
nadgradza kosztów dobrego ut rzymania ;  za po­
średnictwem zaś gospodars twa, to jest,  przez 
nawóz i uprawę ziemi , jakkolwiek ch^w in­
w entarza ,  a szczególniej bydła  rogatego, (jako 
dającego największą massę i najlepszego nawo­
zu) opłaca się należycie,  to jednak  dla wie­
lu  gospodarzy nie jest dosyć przekonywające'm 
i dla tego prawie powszechnie t rzymają  za ma­
ło  inwentarza ,  w s tosunku do rozległości zie­
m i ,  i chcą na same'j prawie słomie u t rzymać 
go z korzyścią.  Inacze'j rzecz się ma za grani ­
cą : widziałem np.  inwentarz w majątku p. Nor t -  
m an  około  Inowrocławia w P ru sach ,  i śmiało 
mówić mogę, że każdy jego wół  z pługa,  na  wy­
stawę zwierząt u nas mógłby być przedstawio­
n y m ;  za dowód czego przy taczam,  że w me'j 
obecności za wołu z pługa,  k tó ry  sobie nogę zła­
mał ,  wzięto od rzeźnika 100 talarów (600 zip.).  
Niemnie'j piękne są ko n ie ,  owce wysoko uszla­
che tnione,  k tórych na pięciu niezbyt  wielkich 
folwarkach,  przeszło 7,000 sztuk się znajduje.  
Lecz wspomnie'c tu wypada,  że p. Nor t m an  mi­
mo znacznych ł ąk  i roślin na paszę upra wia­
n y ch ,  oprócz pszenicy i r z ep aku,  k tó ry  w zu­
pełności  na olej u siebie wybi ja,  żadnych in ­
nych  produktów nie spie'nięża, ale całkowicie 
wszystko na szrutę miele i inwentarz  spasa.

Chów i u trzym anie  koni.
Konie i to dobre,  n iezbędnym są warunkiem 

porządnego gospodarowania , jakkolwiek w nie­

wielu wpra wdzie  miejscach,  starają się takowe 
prawie całkowicie wołami  zastępować. Lecz też 
przyznać należy,  że konie  najwięcej w sobie za- 
wie'rają kap i t a łu ,  i na największą tenże wysta­
wiając n iepewność;  mimo t o ,  jeżeli  są dobrze 
u t rzymane,  przynoszą należyty  procent.  Gdzie 
jeszcze gospodarstwo tak  da się urządzić ,  że 
po zaprowadzeniu raz pot rzebnej  ilości ł ton i ,  
późniejszy b r a k  zastępuje się własnym p rz y ­
chów kiem,  tam szkody jakie  się t rafiają w te­
go rodzaju inwen tarzu,  nie są t ak  dotkl iwe.  
Przecież są i takie gospodarstwa , gdzie chów 
koni  na  tym utrzymują  s topn iu ,  że obok w ł a ­
snej potrzeby,  corocznie pewną ilość m łod ych 
własnego chowu koni  sprzedają,  co natura ln ie  
na  większą skalę ty lko p rz y obfitości ł ą k  m o ­
że mieć miejsce. U nas, najwięcej zda rzyło  mi 
się widzieć dobre gospodarskie konie  własnego 
c h o w u , u gospodarzy czynszowych po rządo­
wych dobrach i u niemieckich kolonistów,  w k r a ­
ju  osiadających.

W dobrach Osno ,  jak  to już wyżej wspomnia­
ł e m ,  ł ą k  zbyt  wiele nie ma;  mimo to jednak  
gospodarstwo co do chowu koni tak  jest  urz ą­
dzone , że u t rzymując  corocznie stadninę od 20 
do 30 sz tuk ,  własną potrzebę koni  się zaspa­
kaja. Chodowla zaś ta, w nas tępny z gospodar­
stwem złączona sposób:  u t rzymuje  się 10 for- 
na lek  i 4 cugowe klacze;  każda fornalka  skła­
da się z pięciu koni ,  w których dwie są klacze,  
jest więc k laczy fornalskich 20 i 4 cugowych; 
corocznie w miesiącach marcu i kwietniu przy­
puszczają się do ogierów; połowa, to jest  po 
jedne'j i ł  każdej fornalki  w marcu, a druga p o ­
łowa w kwietniu,  — w dwóch także miesiącach 
źrebią się klacze. Każda klacz źrebna stoi w oso- 
bne'j stajni 2 tygodnie przed oźrebieniem i 2 
tygodnie po oźrebieniu,  tym więc sposobem tyl ­
ko jedna klacz z fornalki  bezczynnie stoi a 4 
się zwykle zaprzęgają; — 5ta zaś w innej nawet  
porze roku  spoczywa , tak  więc, co Sty dzień ka
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zdy k oń  z fornalki  odpoczywa.  Na  p rz ypad ek  
słabości  którego k o n ia ,  porządek ten się zmie­
nia.  Ogiąrów używa się częścią własnych,  a czę­
ścią ze stajen rządowych,  stosownie do p rz y­
miotów klaczy do rozpłodu używanych Źre bię­
ta przez większą część pie'rwszego lata zostają 
razem z m a tk am i ,  mają przyte'm małe ż łóbki 
z j ad łem ;  przed zimą biorą się wszystkie na 
oddzie lny folwark,  tam przez całą zimę ut rzy ­
mują  się na obroku z owsa,  z małą  ilością dro­
bnej  sieczki i na p ięknem sianie. S ta jnia win­
na  być obszerna bez podłogi i obficie podście­
lana .  Codziennie na dziedzińcu równym i ogro­
dzonym na pó ł  godziny przynajmniej  w y p u ­
szczane bywają.  Na lato idą na pastwisko ł ą ­
kowe ,  lub koniczynowe.  Na  nas tępną zimę p rz e ­
chodzą na drugi  folw'ark,  gdzie u t rz ym ują  się 
także na o b r o k u ,  lecz nieco pośledniejszym j a k  
lszej zimy; tu bowiem dosta ją : siano, koniczynę 
lub mięszankę,  og ra bk i ,  i nieco owsa na obrok.  
Zimy 3cie'j w podob ny  także u t rzymują  się spo­
sób ,  pamiętając na to ,  że im są starsze,  ob­
szerniejszą mieć winny stajnią i więcej używać 
ruchu;  w lecie zaś na coraz obfitszych winny 
b y ć  u t rz ym yw ane  pastwiskach.  Na noc także 
należy im zakładać siano, o g r a b k i ,  lub w r e ­
szcie s łomę jęczmienną.  Na 4tą zimę kiedy źre­
bięta mają  po lat 4 skończone , b iorą  się na 
stajnię,  rozdzielają pomiędzy fornalk i ,  i na wio­
snę dopie'ro k iedy się koń jak  należy roz ro­
śn ie ,  zaczyna się oprzągać.  Widzimy więc,  że 
kon ie  dopiero,  gdy mają lat  5,  używają się tu 
do p ra cy  równo z drugie mi.

Utrzymanie koni roboczych.

Na 10 fo r n a l e k , jest  5 jedna  obok drugie'j 
stajen, w każdej więc stoi po dwie. Dla każde­
go fornala ,  obok k o n i ,  urządzona jest sk rz y­

nia z dwoma przegrodami  na ob ro k  i s i ano,  
nad skrzyn ią  zaś miejsce do spania. Każdy for­
nal  wyjąwszy czas śniadania,  objadu i kolacyi,  
winien z obowiązku być ciągle w s t a jn i ; codzien­
nie powinien konie do czysta wychędozyć,  gnój 
z pod koni wyrzucić, żłób wytrzeć, i o godzinie 
6jr już być przy robocie jaka mu przez wło ­
darza wskazaną została. O godzinie 11 konie 
wyprzęga,  wprowadza do stajni, zakłada cokol­
wiek s iana,  i w czasie tym, obcie'ra z b ło ta  je* 
żeli tego potrzeba; dalej poi ,  zasypuje obrok i 
idzie na objad; o 12 przychodzi na pow rót ,  za­
sypuje obrok po raz d r u g i , o 1 \  po raz t rze­
c i , a o 2 już wyprowadza konie do roboty .  
Wiecie,  równo z zachodem słońca, a w zimie nie­
co wcześniej, zjeżdża z pola , wprowadza konie do 
s tajni ,  rozbie'ra, zakłada resztę siana, — przyno ­
si s iana,  sieczki ,  idzie po owies do spichrza ,  a 
po przygotowaniu  o b r o k u ,  konie napaja ,  i za­
sypuje im obrok częściowo, aż do godziny 8; 
poczem idzie na ko lacyą,  wraca o 9, i znowu 
sypie obrok,  pościeła pod konie,  a o 10 zak ła­
da porcyą siana i kładzie się spać. O 3 zrana  
koniom już pierwszy obrok winien być zasy­
pany; o 4 każdy fornal  powinien czyścić swo­
je kon ie ,  i częściowo obrok zasypywać i t. d. 
Od pi lnego więc i ścisłego dozoru całe u t rzy­
manie koni zależy; dla tego wszystkim tym czyn­
nościom włodarz towarzyszyć winien;  pisarz 
zaś prowentowy ma bezpośrednio nad niemi  do­
zór. W każdą niedzielę obowiązkiem jest for­
nali konie jak  najlepiej dochędożyć; jeżeli po­
ra pozwala,  przepławie ,  ż łoby jak  należy wy­
czyścić, i zimną wodą przemyć,  naczynia wszyst­
kie oczyścić i przejrzeć czy gdzie czego nie b r a ­
kuje.

(D a lszy  ciąg w następnym NrzeJ.
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Ekonomija gospodarska.
Środki podwyższenia dochodów z go­
spodarstwa, przez umniejszenie ko­

sztów produkcyjnych.
(dokończen ie ) .

Do  narzędz i  ro ln iczych  nader  pracę  u m n ie j ­
s z a ją c y c h ,  s łuszn ie pol iczyć  można  m ł o c k a r n ie .  
S ą  one  już  po t r zebn e  z wielu m i a r  na wet  tam ,  
gdzie prace  gospo da rsk i e  uskuteczn ia j ą  się p a ń ­
szczyzną ;  a lbo wiem, lu bo  m łóc en ie  p rz yp ada  po 
na jwiększej  części w czasie z i m o w y m ,  to p r z e ­
cież w ym ag a  n a d e r  wiele r o b o t n i k a ;  staje się 
zaś częs tokroć  bardzo  mozolne 'm i kosztowne'm,  
podczas  sie'wu oz im iny ,  mianowic ie  w oko l i cy  
nieludne' j .  T a m  zaś gdzie pańszczyzna  jest  zn ie ­
sioną ,  m ło c k a rn i e  stają się n ie zbędnemi .  S z k o ­
da t y lk o ,  iż do tąd  nie pos iadamy wszelkim wzglę­
dom odpowie dny cb .  Najdoskonalsze  są zwykle  
z jedne j  s t r o n y  n a d e r  ko sz to w n e ,  a nas tępnie  
dla małe j  l i c zby  ro ln ik ó w  p r z y s t ę p n e ;  oprócz 
tego,  są one  t a k  s k o m p l i k o w a n e ,  iż wymagają  
n a d e r  u mie ję tnego  i t ro sk l iwe go  dozoru ;  inaczej  
ł a tw o  u legają  zepsuciu;  a n a p ra w a  ich,  dla b r a ­
k u  na  ws i ,  a n a w e t  i po większych  miastach,  
d o k ł a d n y c h  r zemi eś ln ikó w,  jest  t r u d n ą ,  a czę­
s t o k ro ć  n i e p o d o b n ą .  Co powiedzie l i śmy o m ł o c ­
k a r n ia c h ,  s tosuje  się w części i do s ieczkarń .

4.  O szczędność  w z iarn ie  siewnern s łuszn ie  l i ­
czyć można  do ś rodk ów  koszta p r o d u k c y j n e  
zmnie jsza jących .  Wszakże  je s t  ona  w m ocy  k a ­
żdego ro ln ik a ;  uprawia jąc  bowiem każdy  ga tu ­
n e k  zboża w właściwej  z i e m i ,  dosta tecznie  uż y ­
źn ione j  i u p r a w i o n e j ,  siejąc go w właśc iwy m 
na s tę p s tw ie ,  a mianowicie  rozdz ie la jąc  z iarno  
na  ro lę  ja k  można  na j r eg u la rn ie j  czyl i  naj jedno-  
atajniej ,  z pewnośc ią  pr zy ją ć  na leży ,  iż z p r z y ­

jętej  ogólnie za n o r m ę  ilości  (o k o ło  korca  na 
m or .  300 p r ę t . ) ,  p r z y n a j m n i e j  £ część oszczę­
dzić można;  a m im o  to i p lo n  będz ie  większy 
i z ia rno  d o kł adn ie j  w yksz ta ł cone ;  a lb o w ie m  ża­
dnej  n ie  ulega w ą tp ’iwośc i ,  iż sk o ro  zas iane 
zboże,  mia nowic ie  oz ime, może  się na leżyc ie  roz-  
korzenić  i rozszerzyć ,  a do tego pos iada w g r u n ­
cie podos ta tk iem p o k a r m u ,  w t e d y  wydaje  o 
wiele silniejsze i bujnie jsze  ło d y g i ,  więcej  i le­
pszego z ia rna .

5. U trzym yw anie  w dobrym  s tan ie  zw ie rzą t  p o ­
ciągowych: kon i , wołów i używ anie  os ta tn ich  do  
p r a c y  w czasie z im o w y m , o ile p o r a  d o zw a la , 
nie już  ty lk o  liczyć można  do ś rodk ów  kosz ta  
zm nie jsza jących , ale także i do zwiększa jących  
p r o d u k c y ą .  Każdy  ro ln ik  p r z y z n a ,  że k o ń  lu b  
w ó ł ,  w d o b r y m  będący  s t a n i e , więcej odbędz ie  
p r a c y  niż dwa, a nawet  t r z y  nędznie  u t r z y m y ­
wane .  Nadto ,  wszelkie prace o k o ło  r o l i , o wie­
le do k ła d n ie j  się w y k o n y w a j ą  zw ierzę tami  sil­
ne m i, aniżeli  s ł a b e m i , zaledwie w ła s n y  c iężar  
ciała udźwignąć mogącemi .  N a k o n ie c ,  i l e  w c z e ­
sne w y k o n a n i e  czy n n o śc i ,  mia nowic i e  ro l n y c h ,  
p r z y c z y n ia  się do podn ie s ie n i a  p r o d u k c y i ,  w i a ­
domo  powszechnie .  D o  w yw oz u  m ie rz w y  na r o ­
lę w zimowej porze ,  m o ż n a  używać  wołów,  j e ­
żeli czas po te m u .  Ile ś rodek  t e n  u ł a tw ia  p r a ­
ce, szczególniej  gdzie znaczna  massa tw orzy  się 
nawozu,  ł a tw o  mo żna  pojąć,  zważywszy:  że zw y ­
kle praca  ta p r z y p a d a  w czasie,  gdzie najwięcej  
jest w p o lu  do c z y n i e n i a ,  mianowic ie  sprzęża- 
jem;  a opóźn ien i e  jedne j  c z y n n o ś c i , częs tokroć  
poc iąga  za sobą  opóźnie n ie  w sz y s tk ic h ,  aż do 
samej  z imy:  sk u te k  t e g o ,  nie może  być  j a k  
n a d e r  szkodl iwy.

Ale chcąc z wywożenia  na woz u  w z imie  w ł a ­
śc iwą  os iągnąć  k o r z y ś ć ,  na le ży  go n iezwło-
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eznie r ozpos t r zedz  n a  r o l i , bez względu n a  czas 
i  p o r ę  rok u ;  tę p rzec ież  zachowując  ost rożność,  
i ż b y  n ie  ro z p o śc ie r a ć  go n a  ro l i ,  zna czny  spa ­
d e k  m a j ą c e j ; poniew aż  w t y m  ra z ie ,  n a p ł y w  
w o d y ,  s p ł a w i ł b y  na jżyzniej sze onegóż cząstki .

t>. S ta ra n n ie js ze  chodowanie in w en ta rza  u ży t ­
kowego.  Między  kosz tami  p r o d u k c y j n e m i , wa ­
żne  t r z y m a  miejsce p o t r z e b n y  do użyźni en i a  r o ­
li  nawóz; im  taniej  go gos poda rs tw o dos ta rcza j  
te'rn też tanie'j p r o d u k u j ą  się p ł o d y .  W t e n c z a s  

' zaś o t r zy m u je  się on  tan io ,  gdy  i n w e n t a r z  u ż y ­
t k o w y ,  przez właśc iwe  p r o d u k t a ,  w znacznej  czę­
ści pl'aci spoży ty  p o k a r m ,  i kosz ta  chodowania ;  
kosz tu j e  zaś nawóz wiele,  gd y  zwierzę ta  d o m o ­
we m a ło ,  lub  żadnego  nie p r z y n o s z ą  dochodu;  
a lb owiem w razie t a k o w y m ,  s łuszn ie  m og ą  one  
b y ć  uważane  za m a c h i n y ,  do p rz e r o b i e n i a  p a ­
szy n a  na w óz  służące;  a c a ła  w ar to ść  tejże p a ­
szy, na  r a c h u n e k  n a w o z u  być  wi nna  zamieszczo­
ną .  T e n  p r z y p a d e k  ma  miejsce u  nas ,  n iema l  
Ogólnie co do krów;  a l b o w i e m ,  b io rąc  ściśle,  
p o n i e k ą d  żadnego  one  n ie  p rz y n o s z ą  dochodu,  
m iano w ic ie  w z imowej porze.  D l a t e g o  to,  po le ­
pszenie  te'j ważnej  odnogi  gospodars twa ,  u nas  
ty le  z a n i e d b a n e j , do ś ro dków kosz ta  p ro d u k c y i -  
n e z m n ie j s z a ją c y c h ,  s łuszn ie  także  zamieścić  m o ­
żna .

N a k o n i e c ,  j e d n y m  z n a d e r  w a ż n y c h ,  a może  
na jważn ie j szych  ś r o d k ó w  pow iększen ia  p r o d u k ­
c j i  i um nie jszen ia  kosztów p r o d u k c y in y c h , jest  
b ez  zap rzeczen ia  : dok ła d n e  posiadanie, n a u k i  g o ­
sp o d a rs tw a  wiejskiego. T ego  b ow iem  n i k t  nie 
zap rz e cz y ,  iż kto zna gr u n to w n ie  z iemię  i spo­
sób jej  u p r a w i a n i a ,  k to zna n a tu rę  r o z m a i t y c h  
nawozów i każdego  s tosownie  u ż y w a ;  wie j a k i  
zachować  s to su n e k  m ię dzy  u p r a w ą  roś l in  k ł o ­
sowych,  pas tewnyc h  i h a n dl ow yc h;  pot raf i  w y ­
naleźć i u t r z y m a ć  p r z y z w o i t y  s to s u n e k  m iędzy  
obszernośc ią  i j akośc ią  rol i  a i lością na woz u  do

jej  u ż y ź n ie n i a  po t r zebnego .  Kto  u m i e  w y r a c h o ­
wać  jaki  g a tu nek  zwierząt  d o m o w y c h  najwyżej  
p ła c i  spożytą  paszę; czyli  ? i w ja k i  sposób p r z e ­
ksz ta łcać  p r o d u k t a  surowe aby  n a j w i ę k s z ą z  n ic h  
osiągnąć kor zyść ,  —  n i k t  mówię tego n ie  zap rze­
czy; że r o l n i k  ta kow y,  nie ty lk o  zna jdz ie ty s ią ­
czne sp os ob y  podnies ien ia  p ro d u k c y i  i u m n i e j ­
szenia  kosz tów p r o d u k c y j n y c h ,  ale n a d t o ,  p o ­
t ra f i  w y k r y ć  nowe i obfite doc hodu z r o d l a . —  
Pr zec iw n ie  zaś,  t e n ,  k tó re go  cała n a u k a  ag r o ­
n o m ic z n a  ogran icza  się na  p ły tk ie j  znajomośc i  
mni e j  ważnych  prac  mechanicznych;  k t ó r y  n ie  
znając  p r z y c z y n  o t r z y m y w a n y c h  sk utk ów ,  ginie 
o d  r a z u  sko ro  się wycofnie z zwycza jnego d z i a ­
ł a n i a  ob ręb u ;  z j edne j  s t r o n y  powiększ a  bezpo-  
t r z e b n e  koszta  p ro d u k c y i n e ,  a z d rugie ' j , p rzez  
swą n ieudol no ść ,  zmniejsza  p r o d u k c y ą .

D la  p op a rc ia  powyższej  p r aw dy ,  c z y l i ,  j ak  
n iezbędnie  jes t  po t r zeb n e  doskonale n ie  się w n a ­
uce  r o ln ic z e j ,  p r z y t o c z y m y  tu zdanie w tej m ie ­
rze s ławnego T h a e r a : ( (Zat rudnien ie  go sp o d a r ­
s k i e , —  mówi  o n — sk ła d a  się z n i e z m ie rn e j  l i ­
cz by  dz i a ła ń ,  z k t ó r y c h  każde  ła tw e  jes t  w p r a ­
wdzie samo z siebie,  l ecz wszys tk ie  r a z e m  wzię­
te,  tern t r udn ie j s ze  są do w y k o n a n ia ,  iż się czę­
sto sobie sprzeciwia ją.  D o  u p o r z ą d k o w a n i a  ich 
p o d ł u g  czasu i s i ł ,  k tó r e  m a m y  do dv zpo zyc y i ,  
w ten  spo só b :  aby każda  b y ł a  w y k o n a n ą  w p r z y ­
zw oi ty m  czasie i w ła śc iw ym  sposobem,  p o t r z e ­
ba  wiele uwagi  i cz y n n o śc i ;  p o t r z e b a  wiele z na ­
jom ośc i  t e o ry c z n y c h  i p r a k t y c z n y c h ;  po t r zeba  
c zęs to kr oć  szybkie go  n a m y s ł u ,  bez porywczośc i ,  
g r u n to w n e g o  objęcia ogółu ,  z b a c z n ą  uw agą  na  
szczegóły;  t ra fnego  osądzenia  co jest  mnie j  a co 
więcej  p o t r z e b n e ;  w y t r w a ło śc i  w p rz ed m io ta ch  
rozpoczę tych;  bez  zan ie dbyw an ia  t y c h ,  co k o ­
n i ecznie  także  w y k o n a n e  być  win ny ,  n ak o n ie c  
roz są dne go  i t rafnego w y r a c h o w a n i a ,  ażeby  ogół  
najwięcej  czystego p r z y n i ó s ł  d o c h o d u .»
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Literatura rolnicza zagraniczna.
W obecnym czasie k iedy dobre piwo poczy­

na t łumić  zatruwanie się nieszczęsną gorzałką,  
wydane w Niemczech następujące dziełko , za­
sługuje rzeczywiście na uwagę gospodarzy wiej­
skich.

ł . uDer Hopfe.nhau im  Koni greich W iirternberg  
und besonclers in Ober-Schwaben von R e in ­
h a r t.»

Autor niniejszego dziełka,  t rudniąc  się ciągle od 
lat 20 zakładaniem chmielników w różnych k r a ­
jach,  miał  sposobność obeznania się gruntownie 
z uprawą wazne'j te'j rośliny.  «Nader mylne'm — 
mówi on — jest to zdanie : iż ty lko  Czechy i ^An­
glia  dob ry  chmiel wydają.  Wszędzie gdzie t y l ­
ko ta roślina dziko rośn ie ,  może ona być do­
prowadzoną przez stosowną uprawę do najwyż­
szej doskonałości .  Lecz chcąc cel takowy osią­
gnąć ,  potrzeba dokładnie poznać jej na turę i 
podług tego onęż uprawiać;  pot rzeba pozbyć 
się wielu przesądów, które dotąd za niezbędne 
postępowanie w uprawie i obchodzeniu z chmie­
lem uważano. Obeznanie czytelnika z pierwszą,

wykorzenienie drugich,  a przeto upowszechnie­
nie uprawy i podniesienie p lonu roś l iny  o któ­
rej mowa, jest celem niniejszego dziełka.))

2. Die bajerische Braunbier - F abrika tion  und  
die Bier-U ntersuchung durch das F uchs'sche 
H allym eter , m it einem A n h a n g e  iiber die 
A nw endung  des H allym eters zu r  Untersu­
chung von W e in , M o st, Bierwiirze, B rann t- 
weinmaisclie etc., von Dr .  L - Z ierl, P ro f. 
der Landw irthsch. und technischen Chemie 
an der kdnigl. bair. L udw ig  - M a xim ilia n s-  
Universitai und M itgliecl mehrerer land- 
wirths. Fereine. M it  einer S tein ta fe l. M iin -  
chen, 1843. Bei E . A .  Fleischm ann.

Piwo, na sposób bawarski wyrabiane,  poczy­
na się coraz '  bardzie'j i u nas upowszechniać.  
Dotąd w zadne'm piśmie nie miel iśmy dok ładne­
go opisu istotnego postępowania bawarskich p i ­
wowarów: takowe obejmuje wymienione dzieł ­
ko,  jasno i gruntownie wyłożone.

Gospodarstwo domowe.
Lactoscop czyli ntleko-widz, wynalaz­

ku p. Donnę.

Dotąd nie posiadal iśmy sposobu oznaczania 
z pewnością ilości śmietany w mleku świeżo wy- 
dojone'm.

Śmie ta no-m ie rz  N eandra , jak  to liczne do­
świadczenia przekonywają,  z jednej s t rony nie­
dokładnie oznacza ilość śmietany w mleku bę­

dącej,  z drugiej  zaś, ma tę niedogodność,  że do 
rozpoznania za pomocą onegóż tłustosci mleka,  
pot rzeba zawsze ki lka godzin czasu; a przecież, 
zdarzają się p r z y p a d k i , w których wiele zależy 
na  rozpoznaniu  dobroci  mleka zaraz po wydo­
jeniu.  •

Wszelkie zaś areometry, do ważenia mleka uży­
w an e ,  bynajmniej  nie odpowiadają celowi. Mle­
ko bowiem jest  p ł ynem  z różnych substancyówr 
złożonym; a że substancye te, w części »% w nićtn
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rozp u szczon e , w części ty lko  zaw ieszone, tedy  
gęstość mleka nie może s łużyć  za podstawę do 
oznaczenia będącej w niem  i lo ś c i , jednej z rze­
czonych substancyów: c o d o  naszego przedmiotu,  
śm ietany.

T e  niedogodności usuwa obecnie  w ynalez iony  
we F ran cy i przez p. Donnę  tak znany L acto -  
scop: oznacza on bowiem z zadziwienia godną pe­
wnością  ilość śmietany w świe'żo wydojonem  
mle'ku. Pisma francuzkie tak go opisują:

«Zasada lactoscopu  p. D onnę  wzięta jest z ko­
loru mle'ka, na jego g łó w n y ch  przymiotach  
ugruntowanego. Kolor bow iem  onegóż p och o­
dzi od obecności w nie'm drobnych kuleczków  
t łustych czyli maślanych; im więcej ich się znaj­
duje w danej i lośc i mle'ka, tern też jest mniej 
p rzezro czy ste , a następnie więcej zawie'ra czę­
ści śm ietankow ych czyli  maślanych. A więc, k ie ­
dy nieprzezroczystość mleka pochodzi od obe­
cnych w nie'm kuleczek  m aślanych, tedy stopień  
tejże n ieprzezroczystosci może posłużyć do do­
chodzenia i l o ś c i , obecne'j w nie'm śmietany.

A le stopień tejże nieprzezroczystości nie mo­
że b yć  oznaczony w większych massach mleka, 
lecz raczej ty lk o  w cienkich onegóż warstwach:

i to ma w łaśnie  miejsce w narzędziu p. Donnę'. 
Jest ono bowiem tak urządzone, iż mle'ko m o­
że być w nie'm dochodzone w warstwach do.  
wolnej grubości,  a mianowicie, od najcieńszych,  
przez które wszelkie przedmioty w yraźnie  p o ­
strzegać można, do tak grubych , iż juz żadnych  
widzieć niepodobna.

Narzędzie o którern m owa, składa się w ła ­
ściwie z dwóch równolegle położonych i szczel­
n ie  z 3 stron zam kniętych, tafli szklannych; k tó­
re , aż do zetknięcia s ię ,  mogą być do siebie  
zbliżone, lub do pewne'j odległości rozsunięte. 
Mle'ko próbować się mające, nale'wa się pom ię­
dzy t.e'ż tafle. N ieprzezroczystość dochodzi się 
za pośrednictwem zapalonego stoczka w oskow e­
go. Odległość od siebie rzeczonych tafli szklan­
nych czyli w łaściw ie mówiąc grubość w arstw y  
mlecznej , reguluje się za pomocą kółka  m osię­
żnego, stopniami oznaczonego. D ołączona  zaś 
tabella wykazuje ilość śmietany na każdy sto­
p ień  przypadającej.

Narzędzie to, tak dalece jest akuratne w przed­
stawianiu przezroczystości m le k a ,  iz dodatek  

części czyste'j wody, widocznie zmienia jego 
przezroczystość. Monit, industriel. 1843).

Rozmaitości.
S ztu czn e  w ylęgan ie  kurcząt.

Baron H o o g h v o rs t , w Niderlandach, od 6 lat 
zajmuje się sztucznem  wy leganiem kurcząt. D o ­
tąd, lubo aparat do tego s łużący , jak najstoso­
wniej b y ł  urządzony, nie m ó g ł  przecież p. H .  
otrzymać więcej kurcząt jak 20 ze 100 jaj: nad­
to, b y ły  one tak s łabe, iż zaledwie zd o ła ły  sa­

m e przez się wykluwać się. Przypisując-to zb y­
tecznem u parowaniu w ilgoci z jaja przez sko­
rupkę, u ży w a ł  wynalazca różnych środków do 
zam knięcia porów onejże. Lecz i to nie pom o­
g ło . P ad ł tedy na m yśl podkładania nasamprzód  
jaj pod kurę przez 4  do 5 dni; pocze'm bierze je do 
w spom nionego aparatu. Odtąd cel zam ierzony  
najzupełniej osiąga. Nadto, kurczęta są tak mo­
cne, iż bez żadnej pom ocy  zjaj się wykluwają.

Kantor G łów n y  tv Starem  MieścieJNfro01 na p ierw szem piętrze.


